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jako  dodatek  bezpłatny do 
Dziennika literackiego.

P rzyjm ują s ię :  za pośrednictwem krięgarni U. W\
w a z e l k i e g o  rodzaju. D oniesienia  literack ie , księgarsk ie , andlo , p . >

ty c z ą c e  s ię  sprzeda ły , k u p n a  , d z ie rż a w  itp .

Z n  o p ła t ą  od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4  kr. następna po Z  kr _
z dopłatą po 10 kr. za każdą publikacją na stępę] iządowy. — Z umieszezającemi więcej inseratów 

cznie, wydawca wchodzi w osobną umowę. L is ty  niefrankowone nie przyjmują się
ro -

P IS A R Z  P O K Ą T N Y .
(Ciąg dalszy.)

  D alibóg! on się was boi —  ciągnęła dalej zasapa
na k u m a , przysuwając się coraz to bliżej do kmiecia. Bo 
to w ie c ie , żebyście wy chcieli kumie.... rozumiecie mnie ?

—  No! —  1 1 0 ! —  odparł z podziwem gospodarz.
—  To byście mu g ru n t ,  chałupę i konie , i wszystko 

z kretesem odebra l i , a jemu figę. o — taką ligę —  pokazali.
—  He... he... poskrobał się w głowę gospodarz; —  ta 

to p raw da ,  napijcie się no k u m o s z k o !—  moi ojcowie s ie
dzieli tam kiedyś na tym gruncie.

—  A jakże ,  albo to ja nie wiem o t e r n ? — siedzieli,  
i wy siedzieć będziecie jak tylko zechcecie.

— Ta zobaczemy, co się odwlecze....
—  To nie uciecze praw da! przerwała Tekla; — ja -  

kieścic wy rozumni kumie! dalibóg! dobrze mówicie...
—  H o ! h o ! odbąknął pogłaskany rozumem gospo

darz...... bo i któż na podchlebstwa niebyłby cz u ły . . i we-
aelszy podolewał kieliszki do koła.

Tak to zjadliwy język złośliwej komornicy rzucił p ierw 
sze ziarno niezgody pomiędzy sąsiady.

A Franek coś widać się zaturbował. Chodził on do 
dziewki Dańkowej w zaloty, dlatego mu tak smutno zrobiło 
się około s e rca ,  kiedy usłyszał, że Tekla poczyna wymy
ślać na ojca Marynki jego.

To też nietknąwszy kieliszka i skrobiąc się w głowę, 
zagadł nieśmiało gospodarza:

—  Mikołaju! niebylibyści tak dobrzy opowiedzieć nam, 
kiedy wasi ojcowie lam gazdowali?..

Tekla właśnie co poczęła operacyą około sporego 
c h leb a , dla tego niemogła pierwsza głos podnieść , a go
spodarz podparłszy się na obu kułakach lak zaczął praw ić:

—  Było to dawno . bo jeszcze za czasów krwawych 
bójek z F ra n c a m i, co tak nam mieli tyle bigosu narobić... 
kiedy mój ojciec przystał do wdowy po nieboszczyku Ca
pie, otóż po Fetku Capie została dziewka Parańka.

—  Gazdyni Dańkowa ? —  zapytał Franko.
—  A tak ! kuma nasza i siostra przyrodnia. Jeszcze 

drobnem dziewczęciem poszła na służbę do miasta , i tam 
przez kilka lat u jakiejś starej pani p rzebyw ała .. . a bardzo 
jej było dobrze. Na gruncie gospodarstwo szło w ład ,  bo 
mój ojciec nieboszczyk, świeć panie nad jego duszą , nie 
lubieli p opróżnow ać , a choć mu ludzie nieraz g a d a li , na 
co mu się tak na cudzej pracy rozczypać, to on bywało 
prawił : Chleba bożego m a rn ić , Boże odp uść ,  grzechem! 
a co d o p ra c u ję , to i mojemu chłopcu da Bóg tego nie 
wydrą. Tymczasem przyszła cholera , a łażąc z kosą od d o 
mu do domu i naszą nie ominęła zagrodę. Pomarli ojciec 
u ap rzó d , potem jakoś we dwa dni i matkę pochowali. Ja 
byłem we wojsku , a Pareńka dowiedziawszy się o śmierci 
matki i ojczyma., przyszła z miasta wraz z Dankiem , któ
ry chodząc po zarobku tam się z nią poznał, a że sobie 
byli radzi ,  pobrali się i zaczęli gazdować na gruncie. Po
wróciwszy z wojska, a nicwiedząc, że mi ojcowie pomarli, 
przychodzę z najlepszą u rn ą  do chaty, gdziem się rodził 
i wychował. Ba ! a moi pod cerkwią na emętarzu gazdują. 
Podumałem , pożałowałem jak przystało na svna , a miar
kując po oczach ty m , co pozosta li , ze jakoś z krzywą na 
mnie patrzą , nie straciłem przecie jako bywały wojak fan
ta z j i ,  i zabrawszy swoje manatki,  stanąłem na służbę do 
dwora. A Bóg człeka n ieopuśc ił , bo dobremu wszędzie 
dobrze. Za wolą Bożą i /aską pana m o je g o , posunąwszy
w zaloty ot do tej mojej babiny, przystałem do g run tu.....
i cóż mi brakuje ?.....

—  To na co wam Mikołaju zadzierać z Dankiem, 
biedy i bez jego zagonu chleba wam wystarczy? —  zauwa
żał Franko.

—  Ha! jak Kuba z Bogiem, mój chłopcze! - tak 
i Bóg z nim. Nieradbym ja pierwszy zaczynać , ale jeżeli 
mnie kto kijem , lub słowem t r ą c i , nie będę i ja rękę za 
pazuchą trzymać.

Tekla połykając ostatni kęs chleba ze se rem , kiwnę
ła głową potakując słowom jego. Franko się z a d u m a ł ; 
a gospodynią trącając łokciem m ęża ,  rzekła:

— Ot lepiej niegadałbyś takie rzeczy. Ta to nasz 
kum, a ona twoja s io s tra ,  a i nam z łaski Boga źle nie 
idzie, Mikołaju.

W mieście H  targ. Wejdźmy do narożnej kamie-*
nicy od gościńca. Za szynkownym stołem siedzą nasi dwaj 
kmiecie, a po buńczucznych ich minach zn ać ,  że się nie 
skąpo raczyli. Mimo tego i jeden i drugi każą dae po pół- 
kwaterku ; widać że obaj mają wewnątrz jakiegoś ro bak a , 
którego by chcieli gwałtem zalać spirytusem.

—  A co to k u m ie ? — przerwał Dańko pierwszy mil
c z e n ie ; —  słyszałem, że się odgrażacie na m nie?.. .

—  C o ?  —  ja ?  —  odbąknął Mikołaj, cokolwiek tern 
zapytaniem zaambarasowany; lecz wnet poprawiwszy czapkę 
wełnianą na g łow ie ,  dodał:  — a choćby i tak było? be?..

—  To by źle było kum ie ,  odciął żywiej D ańko; — 
a z waszem prawem nie dalekobyście zaszli.

—  Zobaczymy.. ..
—  S prób u jc ie !....
—  A spróbuję! wrzasnął Mazur porywając się z miej

sca ; — dalibóg spróbuję! kiedy mię ciągniesz za język 
człeku... . ja cię pociągnę za co innego.

—  Owa! nie taki straszny d jab e ł ,  jak go malujesz!
i wyszli oba ze szynku , każdy w swoją stronę do źydka
po radę.

I każdy z nich już stanął jedną nogą na scieszce,
która ich w krótkim czasie do nędzy powiodła.

W jednym z tych c iem nych ,  ciasnych, brudnych za
kątków miasta , gdzie prócz nędzy i ubó s tw a , plugastwo 
i niechlujstwo żydowskie z każdego wygląda okna , stoi k a 
mieniczka jednop ię trow a, do której was teraz moi państwo 
pociągnę za sobą. Więc czyja wola , za m n ą ! —  za mną 
przez te kupy śmieciska i b ło ta , przez te brudem okalane 
w ro ta ,  po pod to n isk ie ,  wilgotne sklepienie ,  i dalej po 
chw ie jnych , zabłoconych schodach pnąć się nam trzeba do 
góry, póki niestaniem u wysokiego progu niskiej izdebki 
pana Bonifacego Y.

I któż to ten pan B o n ifacy?— ha! pan pokątnej 
izdebki i pokątnego pióra , —  pan wielkiego choć nie za
wsze pełnego worka i zawsze pełnego b rz u c h a , —  pan 
ciasnego s e r c a ,  a jeszcze mniejszego s u m ie n i a ,— jednem 
słowem , pan Bonifacy należał do rzędu pokątnych pisar- 
ozuków.

Wchodząc do ob sze rn e j ,  ale brudnej i różnemi ru
pieciami zawalonej izby, zastajemy pana adwokata , bo tak 
się od swoich klientów ty tułować k a ż e , zajętego poohjednią 
drzemką. Przed nim na stole w poetycznym nieładzie le
żą pliki papieru czystego i zabazgranego, stosy książek p o 
dartych i zapy lonych ,  flaszka a tram en tu ,  czyli wyrażając 
się słowy jej właściciela, nasycona żó łc ią , którą zwykle 
miał zaprawiać wszystkie utwory swoje prawnicze i litera
ck ie ,  dla ukarania niewdzięcznej ludzkości,  co o jego za
sługach tak niecnie przypomnieć ważyła się. Pan Bonifa
cy bowiem prócz prawnictwa , był również i amatorem i to 
czynnym zwolennikiem literatury. Szczególniej chołdował 
on poezji , czego najlepszym dowo lem właśnie co zaczęła 
poezja pod ty tu łem : Gwiazdka m oja, którą spostrzegamy
na stole przed śpiącym. On sam oparty w krześle p o rę -  
czowem , zapewne ku posileniu umęczonego ducha , czy 
b rzucha , zasnął.

Pod stołem kot pomrukuje żydowskie p ac ie rze , a za 
parawanem słyctiać hójdanic kołyski i śpiew przytłumiony 
pani B om facow ej, usypiającej wielkiego potomka tcgcż 
imienia.

Drzwi od izby zaskrzypły; z po za nich ruda broda 
izraelity ciekawie wygląda , a po nad pejsatą głową wystaje 
biała wełniana czapka naszego Mazura. (C. d. n.)

* N o w y  z a k ł a d  k ą p i e l o w y  zostanie otwarty 
z końcem tego miesiąca. Wzniesienie tego zakładu zawdzię 
czarny panu W ędrychow skiem u, który nie szczędził zna
cznych kosztów, aby połączyć wygodę z ozdobą. Zakład 
ten co do wewnętrznego urządzenia pierwsze miejsce zaj

mie we Lwowie. Położony przy jednej z najpiękniejszych 
ulic, ulicy Majera, przypiera do ogrodu jezuickiego, który 
wkrótce zamieni się w piękny park angielski. Sama bu do 
wa , gdyby była wyższa coko lw iek , lub maskowana włoskim 
frontonem i dachem , byłaby piękniejszą jeszcze ozdobą tej 
części miasta. Za to wewnętrznemu urządzeniu nic zarzu
cić nie podobna. Po pod frontonem z wygodnym i krytym 
wjazdem, przyozdobionym posągami cynkow em i, wchodzi 
się najpierwej do obszernego sa lo n u , który zaopatrzyć ma
ją w różne dzienniki. Obok bufet z zimnemi potrawami 
i przekąskami. Z salonu po jednem  skrzydle 2 0  łazienek 
dla mężczyzn , w drugiem tyleż łazienek dla dam. W anny 
porcelanowe, cynkow e, lakierowane drewniane. Umeblo
wanie łazienek wykwintne nawet. Trzecie drzwi z salonu 
prowadzą do drugiej budowy, gdzie umieszczona łaźnia pa
rowa. 1 tu w jednem  skrzydle łaźnia dla m ężczyzn , w d ru -  
giem łaźnia dla dam. Oprócz tego urządzono i seperatki 
parow e, dla pojedynczych osób lub rodzin. Urządzenie 
parowej łaźni j rozlicznych tuszów korzystano ze wszystkich 
w tym względzie postępów mechaniki i fizyki. Przy tem 
wszysfkiem tę wielką dogodność ma ten z ak ła d , i i  obfito
wać będzie w w o d ę ,  która jak wiadomo, w jezuickim ogro
dzie jest najwyborniejsza we Lwowie.

Przy tych wszystkich dogodnościach zakład ten od
znaczać się będzie i bardzo miernemi cenami. W  tym 
względzie postąpił sobie właściciel bardzo słusznie i ro zu 
mnie. Kąpiele po miastach większych stają się jedną z ko
niecznych, nieodzownych potrzeh ludności. W e Lwowie je 
szcze, gdzie niema kąpiel rzecznych, kąpieli łazienkowych 
używać muszą wszyscy w zimie 'i w lecie. Trafnie więc 
wyrachował właścicie l, iż tu nie idzie o rzecz zbytkow ą, 
lecz o potrzebę co dz ie nną , a zaspokajanie tej potrzeby tera 
stanie się częstsze i konieczniejsze, im mniej kosztować 
będzie. Nie wątpimy, iż właściciele na tem dobrze wyjdą, 
bo niezawodnie ludność tutejsza garnąć się będzie do ich 
zakładu.
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* S y r o k o m l a  jadąc do Warszawy, oddał po d ro 
dze wizytę Ignacemu Chodice autorowi Obrazów litewskich, 
» e  wsi jego dziedzicznej Dziewiętnie. Gospodarza nie było 
w domu , lecz znalazł na jego biórku pióro , którem sza
nowny autor pisał jeden ze świeżych swoich utworów. 
Otóż podróżny poeta Litwy zabrał Chodźce to pió ro ,  za
wiadamiając o tej grabieży właścic.ela w ten sposób :

* ( >

  Takie pamiątki to najlepsze bodźce
Dla nas co ślęczym nad l i te ra turą ;
P raw da ,  żem zdołał ukraść pióro Chodice
Ale ukradłszy, jak dźwignąć to pióro?
Na taki oręż —  nierówna sił m iarka ,
To coś jak lutnia starego Bekwarka *)

* Tanie życie. W  pewnem mieście żyje niejaki 
T   spędzający swe życie w następujący sp o s ó b : W  nie
dzielę i święta jada u przyjaciela bogatego ,  gdzie napełnia 
żołądek aż do przesytu, a oprócz tego dostaje odchodząc 
od poczciwej gospodyni tyle ja d ł a ,  i i  mu wystarcza aż do 
środy. W środę każe przynieść sobie z traktjerni bigos na 
k w aśn o , czem sobie każdą razą popsuje żołądek i traci 
apetyt. Kładzie się więc do łóżka i choruje aż do niedzie .  
l i , w tedy znowu odwiedza kochanego przyjaciela. Jeśli się 
zdarzy we wtorek lub środę św ię to , to wtedy niepotrzebny 
już mu jes t bigos, gdyż zapas żywności, którą obdarza go 
żona przyjaciela, wystarcza mu znowu aż do niedzieli.

* Teatr z  k w i a t ó w .  W  Paryżu budują teraz te
atr , w którym sala przeznaczona dla widzów i wszystkie 
przyrządy sceniczne składać się będą z żywych kwiatów 
i innych roślin. Nawet kurtynę tworzą kraty ubrane w naj
rozmaitsze gatunki powojów. Rozumie się samo przez się, 
że przedstawiać mają tylko widowiska, których scena by
wa pod gołem n ie b e m , w ogrodach lub laskach.

*) B ekw ark , lu tn ista  apótczeany K ochanow skiem u, o którym  

tenże p isa ł: <Nie każdy weźm ie po  B ekw arku lu tn ię ..
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*  Wyrachowano, i ł  ilość mieszkańców L o n d y n u ,  

jeźli się będzie zwiększać w teraźniejszym s tosu n ku ,  w ro 
ku 1900 dójdzie do liczby tie ic iu  milionów. Toż samo 
zliczono, i i  w Londynie samym je s t  więcej Smith’ów, Ja
mesów, Thomson ow i t. d . , niż mieszkańców w Wiedniu, 
Berlinie, H am burgu, Dreźnie. Szewców liczy Londyn wię
cej , niżeli Lwów mieszkańców.

P n y je c h a l i  do d. 15 października do Lw ow a.
PP. Mik. Jaworski z Koszelnioy. Ign. Kopczyński z Słoboby. ig. 

Sehnirch i  Czerniowio. Jan Kuraaniecki z Stanisławowa. Ludw. Cz»j- 
ł-owski z Komarna. Damaz. Kunaszowski z Perekop. Mik. Morawski z 
Kobelnicy. Her. Sikora z Białkowic. 1'iotr Kouiaszkan. Mich. Krzyszto
fowie* z Hut. Franc. Nowosielski z Nowosiółek. Alfr. Wojczyński z Tu • 
ligtów. Jan Leitner z Żółkwi. Erazm Lencewicz z Zadworza. Jul. Czer- 
miński z Glińska. Jan llakosch. Jan Hantzel z Myślenic. Krsnc. Orze
chowski z Turhanowic. Kaj. hr. Ilzieduszycki z Krakowa. Hip. Czajkow
ski z Bóbrki. Teod. Glixelli z Glinian. Klein. Bobrowski z Podkainienia.

. Kaj. Stankiewicz z Lubaczowa.

Wyjechali do d. 15 października ze Lwowa.
PP. Hr. Thun do Derewacza. Józ. Nikorowicz do Sambora. Leop. 

Haffer do Przemyśla. Ant. Stasicki do S. Wiśni. Teod. hr. Karnicki do 
W ołczuch. Kaj, Guzkowski do Nowego miasta. Xaw. Krzyżanowski do 
Żółkwi Kaz. hr Dzieduszycki. Zyg. Siarczyriski do Niesłuchowa. Edw. 
h r. Dzieduszycki do Rawy Mac. Janiszewski do Hureczek.

DNIA 10. PAŹDZIERNIKA.
Na dzisiejszym targu p łaco n o :

p o
złr. | kr

d o
rłr. | kr.

Korzec pszenicy ozimej - — 9 ; 36 10 24
t. Żyta - - 5 34 6 24
m Jęczmienia - — — 5
„ Owsa - - 2 30 3 18
m Grochu - ~ - __ 6 36
», Hreczki - •  - 4 24 6 6
„ Ziemniaków - — _ 2 12 2 30
Sag drzewa bukowego -  . 12 30

„ Sosnowego - 11 10
Centnar siana - _ 42 54

„ słomy - •  _ __ 30 38
Garniec 30 stopniowej okowity bez opłaty — — — —

■  » r mjMZ R  A .  T Y .

Kornccke a Breslau
Voitveaiites

Moritz Sachs, zur
Maison de

a ■ t i o n d p e m
48 H ue St- Fiacre 21 Jronmonger Lane

a i’honneur de prevenir de SOll a rr iv e  a Leopol pour la  fo ire  du 12 jusqu au 2 8  
Octobre avec un riche assortiment de :

Manteaux, hournous, mantillcs, Jaqucttes soiries, 
lainagcs, robes dc Bill ct soiree, Chales des 

Indes, turques et Ternaux etc. etc.
^ Le m agasin  sera dans M o te l  d’Angleterre.
Le prix marque en chillre coniine cl absolument fix.

Moritz Sachs, zur Kornecke a Breslau
> e i t e  X l o d t *  W i i a r c n  l l a i i r i i t m g

in Lpiidon
21 Jronmonger Lane

wird die jetzige Lemberger Messe vom 12 — 28 October zum ersten Male 
mit einem reichhaltigen Lager demeuesten Pariser Waaren besuchen, enthaltend:

Mantel, Bournousse, Mantillen, Jaquettes, ( our- 
Ball und Soiree-Rohen, seidene und wollene 
Kleider, iclit indische, tiirkische und Ternaux

etc. etc.

in P aris
48 H ue St. Fiacre

Das Magazin befindel sieh im Hotel d’Angleterre.
(Nr. s.) Der f e s t e , b ill igs ie  Preis is i  auf jedein Slflck vermerkt. 5 ^

Kars telegrafowany z  Wiednia 15. października.
Augsburg z i 100 zZr.
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medyolan za 300 lirów 
Paryi za 300 franków 
Agio duk. ces. .

1 0 6 % | Połyczka 5 %  .  . . 
18*/. I Akcye banku . . . .  

10.18 I  Kolej północna . . .
t O i ' f A  Obi. ind.............................
1 2 3 ‘/ . I  Nowa pożyczka z loterya 

» % |  Pożyczka narodowa

81%
10S8

74
103% .
82'%.

Dzisiejszy kurs lwowski. j gołówÂ  j towarem  

złr. Ikr
Dukat holenderski
Dukat c e s a r s k i ..........................................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................................
Rubel p a p i e r o w y ....................................................
Rubel srebrny r o s s y j s k i .........................................
Talar p r u s k i ................................................................
Polski kurant i p ię c io z ło tó w k a ........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjnę bez kuponu 
5 proc. pożyczka narodowa . . . . . .
Srebro . . .  .......................

48 
34 
23

38 
32 
12 
43 

74j 13 
8 2 ,45

4
4
8

1
I
1

80

1
1
1

81
74
83

32
37
28

39
34
13
13
45
30
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H. W.  K A L L E N B A C H A
W E  L W O W I E

przyjm uje prenumeratę.
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SŁ O W N IK

JEŻYKA POLSKIEGO, f
K OBEJMUJĄCY: 3

jjj oprócz zbioru właściwie polskich, znaczną liczbę wy 10 
Oj razów z obcych języków polskiemu przyswojonych; j§ 
e  nomenklatury lak daw ne, jak też nowo w użycie 5  
gj wprowadzone różnych nauk, umiejętności, sztuk i rze- a  
Cj ntiosł; nazwania m onet ,  miar i wag głowniejzsych §  
Ot l<rajów i p row incyi; mitologię plemion słowiańskich cj 
R  i innych ważniejszych, tudzież oddzielną tablicę słów gj 

polskich nieforemnych z ich o d m ia n ą ;

cj »lo p o d r ę c z n e g o  u ż y t k u  10
ct au tjpracoivany
K Pr*«  K
k Aleksandra Zdanowicza, Michała Bohusza, »
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§ Szyszkę, Januarego Filipowicza i Wale- ”  
£ rjana Tomaszewicza z udziałem  Bronisława §  
S Trentowskiego. 5}

Wilno. I8K6. io
R  - . 8

SŁOWNIK składać będzie jeden bardzo obszerny tom jjj 
w See wielkie ; druk zaś na dwie szpalty podzielony Objętość 10 
cała dojdzie 80 arkuszy po 16 stronnie, co na druk zwyczajny 5j 
czyni prz-szło 240 arkuszy. Powimo to wzsakże, cena przed- ?  
piaty oznacza się tylko 16  z ł r .  dla pierwszych 000 prenum e- >3 

B5 r»torów ; późniejsi otrzym aj, dzieło za tęż samą c e n ę , lecz na 3  
ty; nieco ciemniejszym papierze, \ r .  129. 1 2.) 3
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(Ni. I —k>.) I iisriiirl n m  in n i a (3—O.)U w iadom ienie .
Doktor medycyny W ilhelm  T u rtc ltn u b , lekarz

przyboczny Jego Exceleneyi hrabi Mira, oznajmia niniejszem. 
że stale zamieszkał we Lwowie. Mieszka w domu lir. Mira 
przy ulicy Majera Nr. 6 7 0  ®/4 na lem  piętrze , i ordynuje 
co dzień od godziny 12tej do Iszej w południe.
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H A N D E L  S U K I E N N Y

0 . Rusm yńskiego
przy ulicy dykasteryalnej Nro. 62 wc L w o w ie ,
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(Nr. 127 )

T
Uwiadomienie jarmarkowe!

E O F I l  S E I F E R T
( 2 — 3.)

5  zaleca szanownej publiczności świeży transport sukien m
•  w gatunkach najlepszych, jako też liberyjnych, m a- *  
»  terye o b o stro im e , chen ille , b ibry, piloty. ^  
2  nngory, p ó lsu k n a , b rasile  i peniw ieniiy  m
»  na Paszcze i zarzutkidamskie, materye męzkie na *  
j  wierzchnie suknie i surdiily.pantalony, baje styryjskie, *
•  kamizelki francuzkie i angielskie, aksamitne i wełnią- *
•  n e ,  krawatki i chustki na szyję,  chustki fularowe %

f ostindyjśkie, angielskie plaide, kołdry wełniane,(la & 
nele  kolorowe i białe, dywany na posadzki i za- *  

S  ręczą najrzetelniejszą usługę. * (Nr. 119. 5  — 6.) «

. M ł o d y  człowiek życzy sobie dawać lekcyje na fortepianie.
. Szanowni interesanci raezą złożyć swe adresa w księgar 

ni H. W. Kallenbacha. ’ (Nr. 128. 2  3 )

Z KRAKOWA
ma zaszczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, iż na czas jarm arku  lwowskiego przybył

z znacznym wyborem:

Paryzkich kaftanów , mantyl i B u rn u sów ,
Chustek fu larow ych  i batystow ych  męzkich i d a m sk ich ,

Czapek i ręk aw iczek  z im o w y c h ,

P A R F U M E R Y J  F R A N C U Z K I C H  I A N G I E L S K I C H ,
WACHLARZY I UBIORÓW DAMSKICH N I GŁOWĘ Z PIÓR.

oraz innych tak męzkich jak i damskich artykułów.
Magazyn jego znajduje się w Hotelu Angielskim na pierw -  

szem piętrze pod Nr. 68 i
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